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scie. w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 7.

Z  Petersburga, d. 15 (27) maja.
Rzeczywistemu radcy stanu Karnic/cieniu, se­

kretarzowi stanu przy Radzie administracyjnej 
Królestw a Polskiego, objawione zostało Monarsze 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podziękowanie za niezmor­
dowane i pożyteczne prace jako  członka kom ite­
tu, który trudnił się idoz'eniem projektu nowej 
ustaw y procedury  cywilnej w Królestw ie Pol- 
skiem.

— Rzeczywisty radca stanu, w godności szam 
belana, hrabia V ruski, uwolniony został N a  m iło -  
ŚCiwiej, na własne żądanie, od obowiązków m ar­
szałka szlachty gnbernji W arszawskiej, z pozosta­
niem członkiem kommissji umorzenia długu K ró ­
lestwa Polskiego.

— Radca kollegjaluy Czeliszczew, urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy Ministrze sekretarzu 
stanu K rólestw a Polskiego, posunięty został za 
odznaczenie się w służbie, do rangi radcy stanu.

— Referendarz stanu, w godności szambelaDa 
hrabia W alewski, zostający do szczególnych poru­
czeń przy Namiestniku Królestw a Polskiego, N a j ­
w y ż e j  m ianowany został Marszałkiem szlachty gu- 
bernjl W arszawskiej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P R Z E P I S Y

O U T W O R Z E N IU  D E L E G A C JI  P O W IA T O W Y C H  I K O M IT E T Ó W  

G U BE R N JA LN Y CH . DO O CZYNSZOWANIA WŁOŚCIAN W D O ­
BRACH P R Y W A T N Y C H  OSIE DLONYCH.

W  rozwinięciu T ytu łu  IVgo Postanow ienia Ra­
dy administracyjnej z d. 16 (28) grudnia 1S58 r. 
o udziale władzy przy oczynszowaniu włościan 
w dobrach pryw atnych, wskazują się następujące 
przepisy:

T y t u ł  I.
0 delegacjach powiatowych.

Art. 1. K ażda delegacja powiatowa składa się 
wedle art. 32 Postanowienia z d. 16 (28) grudnia 
r. z. z pięciu członków. W tej liczbie mieścić się 
ma: dwóch członków z urzędu w niej zasiadają­
cych, to jest: członek powiatowy deputaeji szla- 
Gienkiej i urzędnik administracyjny, tudzież trzech

członkow powołanych przez wybór z pomiędzy 
obywateli ziemian. Urzędowanie tych ostatnich

Gdyby naczelnik powiatu miał wątpliwość co 
do zamieszczenia którego, n , , , , .  o - z obywateli na spisie

trw a lat dwa, a to w ten sposob, iz jednego roku wyborców, lub gdyby w tej mierze zaszła jaka
wychodzi z urzędowania jeden  z trzech członków [ skarga, mocen je s t od osoby interesowanej żądać
wybranych, a drugiego roku dwóch członków. 
W ychodzący nadal do urzędowania powołani 
być mogą.

Art. 2. Lrzędnika administracyjnego do dele­
gacji powiatowej przeznacza właściwy rząd guber- 
njalny z pomiędzy mianowanych na ten cel przez 
Kom issję Rz. S. W. i D. urzędników adm inistra­
cyjno-ekonomicznych.

G dyby urzędnik administracyjno-ekonomiczny 
był przez rząd gubernjalnv wyznaczony na człon­
ka dwóch lub kilku delegacji powiatowych, rząd 
gubernjalny przeznaczy zarazem w każdym po­
wiecie z miejscowych urzędników adm inistracyj­
nych zastępcę, który na przypadek nieobecności 
usprawiedliwionej członka delegacji adm inistra­
cyjno-ekonomicznego, w tejże delegacji, z głosem 
stanowczym zasiadać będzie.

Art. 3. W ybór trzech członków delegacji po­
wiatowych z pomiędzy obywateli ziemian, nastę­
pować ma przez podkreślenie nazwisk na spisach 
obywateli wybieralnych, wszystkim obywatelom 
wyborcom rozsyłać się mających.

Art. 4. W ybory odbywać się będą co lat dwa 
w m iesiącu październiku, a urzędowanie członków 
w ybranych rozpoczynać się ma z rokiem kalen­
darzowym .

Art. 5. Przynajmniej na miesięcy dwa przed 
terminem wyborów, naczelnik pow iatu , łącznie 
z członkiem powiatowym deputaeji szlacheckiej 
przystąpi do ułożenia spisów obywateli, tak wy­
borców, jako i wybieralnych.

Art. 6. Na spisie wyborców pomieszczeni będą 
wszyscy właściciele dóbr ziemskich posiadających 
przynajmniej 10 dymów, lub mających rozległości 
przynajmniej włók 10, (dziesiatyn 153 saż. 1777).

Nie będą mieścić się na spisach wyborców: ko­
biety, małoletni i bezwłasnowolni. Samo z siebie 
rozumie się zaś że do wycorców nie należą ani za- 
stawnicy, ani doźywotniey, ani dzierżawcy czaso­
wi lub wieczyści, ani administratorowie dóbr.

f złożenia wykazu hypotecznego.
| Art. 7. Nie może być wybrany na członka dele- 
f gaeji powiatowej:

1) Ten, kto nie je s t poddanym  tutejszym.
2) Członek deputaeji szlacheckiej, jako będący 

z urzędu członkiem delegacji.
3) Żaden urzędnik w czynnej służbie rządowej; 

zostający i całą płacę etatową pobierający.
A rt 8. Ułożone spisy obywateli oddzielnie w y­

borców, oddzielnie wybieralnych, naczelnik po­
wiatu przedstawia komitetowi gubernialnejnu, k tó ­
ry po sprawdzeniu i zatwierdzeniu, zw raca je  na­
czelnikowi powiatu przed dniem pierwszego paź­
dziernika.

Art. 9. AY pierwszych dniach miesiąca paździer­
nika, naczelnik powiatu prześle zatwierdzone sp i­
sy obywateli wybieralnych, mające obejmować i- 
mię, nazwisko i dobra, wszystkim wyborcom mie­
szczącym się na zatwierdzonym spisie, a to z po­
kwitowaniem i oznaczenie in czasu, który nie może 
być krótszy od dni dwudziestu, do przywrócenia 
spisów podkreślonych.

Art. 10. Przy przesyłaniu spisów wyborcom , 
zawiadomieni oni być mają, iż powinni podkreślić 
nie więcej jak  sześć nazwisk, w celu, ażeby trzech 
obywateli, mających najwięcej głosów', weszło na 
członków delegacji, a trzech następnych na ich 
zastępców. Z pomiędzy trzech obywateli na człon­
ków delegacji powołanych, dwóch najwięcej gło­
sów mających, wejdą w urzędowanie od nadcho­
dzącego Igo stycznia, trzeci zaś dopiero po upły­
wie roku jednego od nadchodzącego Igo stycznia. 
W  tym samym porządku, pow oływ anfbędą na za­
stępców trzej obywatele z kolei najwięcej głosów 
mający. W  razie równości głosów, obywatel star­
szy wiekiem, za powołanego do urzędowania po ­
czytany być winien. (</. n.)

KWESTARZ.
OBRAZEK WIEJSKI.

(Ciąg dalszy).

A teraz xięże Tadeuszu przywitajmy 
się po staiej znajomości, jakże sie macie? a 
w klasztorze czy zdrowi wszyscy’

_  W szyscy zdrowi Bogu dzięki, tylko oj­
ciec Serafin mocno nas niepokoi, bo od tygo­
dnia w łóżku. W as kochani państwo o zdro­
wie sie nie pytam, bo widzę oboje i dzia­
twa w leki się nie wdajecie.

—  To też to całe nasze szczęście, bo k ło ­
potów zwyczajnie jak u szlachcica na wsi, od 
rana do nocy haruj i haruj, i co dwa lata to 
jak zapisał, nowa gęba do chleba przybywa, 
wydatków co dzień więcej, bo i o szkołach  
dla dzieciaków trzeba pomyśleć, a tu wioska 
zaw sze jedna i jedna. Oj! ciężko na świecje.

—  Bóg miłosierny panie dobrodzieju, jak  
da dzieci, to da i na dzieci, a tylko pracować, 
starać się, zabiegać, resztę oddać Opatrzno­
ści Boskićj, to można spać spokojnie.

1 —  To też ja nie narzekam. Ale prosimy
xiędza kwestarza dalej, a ty żono pomyśl o 
kolacji, bo rozmową nie nakarmimy g ło ­
dnego.

Salonik, nie wykwintnie, nie po pańsku 
przy brany, ale miły i chędogi, ściany nie szklni- 
ły  się kosztownem obiciem, posadzki nie o- 
kryte były miękkiemi dywanami, ale za to 
jakaż pamięć o gościu, jaka radość z jego  o- 
becności, jakby ci nagle mówiono: „radzi ci 
jesteśmy gościu kochany.“  Rozm owa też na 
chwilę nie ustawała, gospodarz z braciszkiem  
usiadł na kanapie, dalej z robotą w ręku pani 
domu, przy niśj jasnow łosa córeczka z pącz­
kiem róży na buzi i z minką naiwnćj trzyna­
stoletniej powagi, a dalej dopiero szereg dzia­
twy, coraz mniejszej i mniejszej, aż kończą­
cej się małą dzieciną trzymaną przez piastun­
kę.—  Xiądz kwestarz tylko się uśmiechał pa­
trząc na różne m alców figle, m ała dziecina 
raz poraź w yciągała rączki po cacka i xiąże- 
czki braciszków, i gdy dosięgała którego roz­
poczynały się zaraz żale i swary które mat­
ka wdaniem się swojem godziła.

Ot widzisz xięże Tadeuszu, m ówił g o ­
spodarz: —  taka to ciągła wojna z temi ma- 
łem i hajdamakami, i chociaż trudno przy

— Umieszczamy poniżej program koncertu p. 
! W acław a Prochazki, dyrektora chóru Pijarskiego,

nich o spokojność, o rozmowę, lub o przeczy­
tanie jakiej xiążeczki, ale jednak jak sobie 
pomyślę, że niedługo trzeba to wszystko po- 
odawać do szkół, a potem puścić w świat dla 
szukania chleba, to aż sobie boleśnie west­
chnę. Ale cóż robić? majątku im nie zostaw ię, 
bo na sześcioro dzieci, i na tektóremi nas je­
szcze Pan Bóg obdarzy, cóż znaczy malutka 
moja wioska? i na śniadanie im nie wystarczy! 
Muszą więc chleba szukać dla siebie.

—  Mój panie Stanisławie, majątek jest 
w ręku Boga, a pierwszym rodziców obowią­
zkiem jest, nie przyspasabianie dla dziatwy 
bogatego mienia, ale wychowaniem dać cia­
łu  zdrowie, duszy rozum, a sercu poczciwość 
i moralność. Przytem pan jesteś jeszcze szczę­
śliwszy jak drudzy, bo przynajmniej masz ty­
le, że przy pracy i oszczędności, możesz dzie­
ciom dać naukę, bez którój trudno i ciężko 
na świecie. a wieleż to jest ojców i matek, co 
zaledwie na chleb powszedni dla dziatwy za­
robić mogą, a cóż dopiero m ówić o wydatku  
na naukę?

— Oj! prawda xięże Tadeuszu, a takich 
wypadków niedaleko szukać. Bo ot w na- 
szem miasteczku, pozostała biedna wdowa po



d a ć  się m a jącego  w  d n iu  ju t r z e j s z y m  o godz. le j  
po  p o łu d n iu  w S a lac l i  R e d u to w y c h :

C zęść  Is za .  1) U w e r tu r a  M oniuszk i:  2) D u e t  na  
d w a  fo r te p ja n y  M o se h e le sa  pp.  P e sc h k e ,  S trobe l ,  
E in e r t  i P ro c h az k a ;  3) A r ja  z o p e ry  C a th e r in a  Cor-  
n a ro  D o n ize t tego ,  sop ran ,  am a to rk a  z to w a rz y sz e ­
n ie m  o rk ie s t ry ;  4) T r io  z N ieszp o ró w  S y c y l i j sk ic h  
V e r d e g o  p rz e z  am ato rów ; 5) R e s ig n a t io n  A le x a n ­
d r a  B a t t e g o ,o r g u e - m e lo d iq u e p .  P ro c h az k a ,  fo r te -  
p ja n  p. P e s c h k e .  sk rz y p c e  p. H ornz ie l ,  w iolon- 
cze l la  p. G ehelt .

C ześć l ig a .  1) T e r c e t  z E rn a n ie g o  Y erd eg o ,  
p rz e z  am a to ró w  z to w arz y sze n iem  o rk ie s t ry ;  2) 
A n d a n te  i m a rsz  A sc h e ra  n a  d w a  fo r te p ja n y  pp. 
P e s c h k e ,  S trobe l ,  E in e r t  i P ro c h a z k a ;  3) Ś p ie w y  
p o lsk ie ,  tenor,  p. T .  Z.; 4) K w a r te t  z F io r in y  P e -  
d ro t tego ,  p rze z  am a to ró w ,  z to w a rz y s z e n ie m  or­
k ie s t ry ;  5) P o lo n ez  Chopina, u łożony  n a  o rk ie s t rę  
p r z e z  p. Q u a t t r in ieg o .

—  W e d ł u g  og ło szonego  te ra z  p la n u  94  lo te r j i  
k la s s y c z n e j  k r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  k tó re j  c ią g n ie ­
n ie  m a  się o d b y ć  w  d ru g ie m  pó łroczu  roku  b ie żą ­
cego, z a p r o w a d z o n e  zos ta ły  co do  l ic zb y  losów , 
s ta w k i  i w y g r a n y c h  p e w n e  zm iany ,  o k tó r y c h  
w iad o m o ść  może b y ć ,  j a k  są d z im y ,  in te r e s s u ją c ą  
d la  w ie lu  cz y te ln ik ó w  n a s z y c h .  Z m ia n y  te  są  n a ­
s tę p u ją ce :

L ic z b a  lo sów  p o w ię k s z o n a  zos ta ła  z 22 ,000  n a  
23 ,000 .

S ta w k a ,  k tó r a  w p o p rz e d n ic h  c iąg n ie n ia ch  w y ­
nos iła  za c a ły  los p rzez  w sz y s tk ie  5 k la s s  r s .  32 
ko p .  25, zn iżoną  zos ta ła  do rs .  30 kop .  50. O bni-  
z’euie to  p r z y p a d a  n a  k la s sv  3, 4 i 5; w  p rzy sz łem  
w ię c  c iągn ien iu  s ta w k a  w ynos ić  b ęd z ie  łą cz n ie  
z w p isem :

za  c a ły  lo s  p ó ł lo su  \ ' t  c z ę ść

w  l e j  k la s s ie  rs .  3 k. 65 rs .  1 k. 82% rs .  ,, k. 73
w  2 ej ,, ,, 6 ,, 15 , , 3 , ,  1 ,, 23
w  3 ej ,, ,, 7 „ 15 ,, o ,, o7"2 ,, 1 ,, 43
w  4 ej ,, ,, 7 ,, 1 o ,, 3 ,, o 1 ,, 1 ,, 4 3
w  5ej ,, ,, 7 ,, 15 ,, 3 „ 57% „ 1 „ 43

r a z e m  . . r s .  31 k. 25 rs .  15 k. 62% rs .  6 k .  25 
w  p o p rze d n ich  zaś c iągn ien iach  s ta w k a  łączn ie  
z w p isem  p rz e z  w sz y s tk ie  5 k la ss  w ynos i ła  za cały 
los r s .  33, za  p ó l  losu  rs .  16 k. 50, a  za  ' / ,  część  
rs .  6 kop. 60.

Co d o  w y g r a n y c h  te  b a rd z o  m ałym  u le g ły  zm ia­
nom . O g ó ln y  b il lans  p lanu ,  w y n o s z ą c y  d aw n ie j  
rs .  615 ,750 , j e s t  te ra z  nieco m n ie js z y  i w y n o s i  
rs .  615 ,250 .  L iczba  losów  w y g r y w a ją c y c h  p o w ię ­
k s z o n ą  zos ta ła  z 10,000 n a  10,300. S u m m a  w y ­
g r a n y c h  w  gotowiżnie p rze z  w s z y s tk ie  5 k la ss  
w y n o s i  rs .  520 ,550 , a  w e d łu g  d aw n ie jsz eg o  p la n u  
w y n o s i ła  rs .  517 ,970; w y g ra n e  w lo s a c h  b e z p ła t ­
n y c h ,  k tó r y c h  l iczba  4,OoO n ie  u le g ła  zm ianie, 
z  p o w o d u  zn iżen ia  s ta w k i  w y n o sz ą  te ra z  nieco 
m n ie j ,  to  j e s t  rs .  91 ,700 , k ie d y  w  daw m iejszym  
p la n ie  w y n o s i ły  rs .  94 ,780.

S zczeg ó ło w e  w y g ra n e  w  k la ss ie  l e j  i  2ej pozo­
s ta ły  też  sam e.  W  k la ss ie  3ej p o z o s ta ły  g łó w n e  
w y g r a n e  5 ,000  rs.,  2000  rs . ,  1000 rs .  i d w ie  w y ­
g r a n e  po 500  rs . ,  dalej

za m ia s t  > j e s t  te ra z
4 w y g r .  po 250  rs r .  5 w ygr.  po 240  r s r .
6 „  „ 150 „ 10 „ „ 120 „

10 „ „  100 „ 20 „  „ 60 „
15 „ „  60  „

re sz ta  w y g ra n y c h :  30 po 50 rs .  180 po  40 rs .  i 
1000 po 20 rs .  pozos ta ła  bez zmiany.

W  k la ss ie  4ej p o zos ta ły  g łó w n e  w y g ra n e  5<i00 
rs .  20 0 0  rs .  łOuO rs .  i 2 po 500 rs .  dalej 

zam ias t  j e s t  te ra z
4 wyarr. po 250  rsr .  5 wvsrr. po 250 rs r .
6 „ „ 125 „ 10 „ „ 120 „

10 „ „ 100 „  20  „ „ 80  „
15 „ „ 80  „

r e s z ta  w y g ra n y c h :  30  po 60 rs .  180 po 50  rs .  i 
1000 po 25 rs. p o zo s ta ła  bez zm iany .

W  k la ss ie  5ej pozosta ły  g łó w n e  w y g ra n e  50,000  
25,000 , 15 ,000, 10,000, 5 ,000 i 3 ,000 rs .  dale j  

zam ias t  j e s t  te raz
1 w y g r .  n a  20000  rs.  1 w y g r .  n a  2500  rs.
2 ,, p o  2 0 0 0  „ 3 „ po  2000  ,,
6 „ „  1000 „ 10 „ „  1000 „

15 „ „ 500  „ 20  „ „ 500  „
40  „ „ 200 „ 40  „ „  200  „

100 „ „ 100 „ 100 „ „ 100 „
330  „ „ 50 „ 320  „ „ 50  „

4500  „ „ 40  „ 4800  , ,  40 „
T y m  sposobem  w y g ra n a  s ta w k a  w  5ej k lassie ,  po 
po  p o trąc en iu  15"/o w y n o sz ą c a  rs .  34, p rzenos iła  
w e d łu g  d a w n ie jsz eg o  p la n u  cenę  b i le tu  łączn ie  
z w p isem  o 1 rs .  a  te ra z  tę  ce n ę  p rzen o s ić  będzie
0 rs .  2 k. 75, n a  ca łym  losie.

C iągn ien ie  p ie rw sze j  k la s sy  94ej lo te r j i  o d b ę ­
dzie się  d. 5 i 6 s ie rp n ia  r. b.

W tych dniach opuściła prassę xiążka p. t : Opo­
wiadania z- pism polskich wyjęte, ku pożytkowi i zabawie 
młodzieży służące, Warszawa (859 r. Celem tego w y­
dania było dać w ręce młodzieży, która odbyWa lub 
odbyła nauki w szkołach początkowych miejskich i 
wiejskich, xiążkę zawierającą w sobie główne zasady 
moralności, wystawione w powiastkach z pism zb ioro­
wych i z dzieł pisarzy polskich wyjętych; prócz tego 
ogólne wiadomości z historji kraju i z nauk prz\ ro ­
dzonych, hygienę czyli naukę o utrzymaniu i zachowa­
niu zdrowia, przez p ro fe sson  doktora Wisłockiego, 
popularnie napisaną, wreszcie anegdoty, bajki i wier­
sze różne. Xiążka zawiera blizko 4 00 stronnic druku
1 sprzedaje się tak w Warszawie jak  i na prowincji, 
po cenie kop. 45 (zip. 3) już z oprawą. Nabyć ją  mo­
żna u panów xięgarzy Warszawskich: Gebethnera, Isto­
mina, Natansona, Nowoleckiego, Senewalda Błaszkowskie- 
go. Ktoby z pp. xięgarzy tutejszych lub na prowincji 
zamieszkałych, życzył nabyć to dziełu w większej ilo­
ści (niemniej jak  exemplarzy 10), będzie miał sobie 
odstąpionym rabat 10 od sta; drogę zaś do takiego na­
bycia wymienieni panowie xifgarze wskażą.

W IA D O M O ŚC I
A  N  G  L  J  A.

L o n d y n  27 m a ja . P o g ło sk i  r o z c h o d z ą c e  się  o 
m n iem anem  po łączen iu  ro z m a i ty c h  odcien i s t r o n ­
n ic tw a  libe ra lnego , s ą  p rze d w c ze sn e .  N ie  ma n a ­

w e t  pew nośc i ,  czy  p r z y w ó d c y  w ig ó w  sk o ń c z ą  raz 
sw e  n ie zg o d y ,  g d y  z d rug ie j  s t ro n y  n ie m o żn a  w ą t ­
pić  o w s tręc ie  ja k ie g o  d o zn a ją  n ieza leżn i l ib e ra l i ­
ści w c h o d z ą c  w u k ła d y  z j e d n y m  z d w ó c h  w ie l ­
k ich  s t ro n n ic tw  a ry s to k r a ty c z n y c h .

M o rn in g  S ta r  i Tim es  p r z e d s ta w ia ją  nam  w a r ­
ty k u ła c h  dziś o g ło sz o n y ch  s ta n  s t ro n n ic tw  w  zu ­
p e łn ie  in n e m  św ie tle ,  j a k  d o tą d  p isano . Tim es  w y ­
s tę p u je  ze sw erai p rze k o n y w a jąc em i  a rg u m e n tam i
0 kon ieczne j  po trzeb ie ,  a b y  lo rd  P a lm e rs to n  po­
godz i ł  się z lo rdem  R usse lem ; d o w ó d  w ięc je s t ,  że 
ci lo rd o w ie  je sz c z e  się różnią . Mor n i ną; S ta r  z n ó w  
(organ  p a n a  B r ig li ta  i j e g o  p rzy jac ió ł)  w z y w a  n ie ­
za le żn y c h  l ibe ra l is tów , ab y  w  ż a d n e  nie w chodz il i  
u k ła d y  i zob o w ią za n ia  się z wigami, a  p rzy n a jm n ie j  
d o p ó ty  dopók i nie b ę d ą  mieli sob ie  z a g w a r a n to ­
w ane ,  że po l i ty k a  ich p r z y w ó d z c ó w  będz ie  r e p r e ­
ze n to w an ą  w rzą d z ie ,  i ciż sam i p r z y w ó d c y  b ę d ą  
na leżeć  d o  ad m in is t ra c j i .  W id o c z n ą  w ięc  j e s t  r z e ­
czą,  że zgody  m ię d z y  l ibe ra lnem i je sz c z e  n ie  ma, 
lecz  dop ie ro  n e g o c ja c je  w s tępne .  Ś tro u n ic tw o  n ie ­
za leżnych  l ibe ra lis tów , ta k  sam o  j a k  w igów , j e s t  
rozdz ie lone ,  i p rzy n a jm n ie j  po łow a z n ic h  w s t r z y ­
m a  się  o d  p rz y ję c ia  u d z ia łu  w  u c h w a le  p r z e c iw k o  
lo rd o w i  D erb em u .

G d y b y  lo r d  P a lm e rs to n ,  albo R usse l ,  a lbo  w r e ­
szcie k to b ą d ż  um iał z r e d a g o w a ć  p o p r a w k ę  p rz y  
ad ress ie ,  tego rodza ju ,  iżby z a w ie ra ła  ja k ą  w ie lką  
za sa d ę  oko ło  k tó re j  w sz y s c y  m ogliby  się  ze b ra ć  
liberaliśc i,  to  p o w odzen ie  je i  b y ło b y  n ie z a w o d n e ,  
lecz  p o dobny  w y p a d e k  w te d y  ty lk o  m ó g łb y  b y ć  
m oż liw ym  g d y b y  p. D is rae l i  n a jp rz eb ie g le jszy  t a ­
k ty k  p a r la m e n ta rn y  nag le  u trac i ł  sw e  siły i z a p o ­
m nia ł  o s w y m  r o z s ą d k u .

W  n o w y m  p a r la m en c ie  to ry so w ie  b ę d ą  s iln ie js i  
o d  c z y s ty c h  w igów  o 50 g ło sów . J e ś l i  w ięc  w a l ­
k a  ty lk o  m iędzy  niemi ma b y ć  stoczoną, to p ie rw si 
zw yc iężą ,  lecz ż a d n e  z tych  s t ronn ic tw  sam o nie w y ­
trzyma, w ałk i ,  a  ty m c z a se m  p o w o d u je  się p r z e s a ­
dam i a ry s to k ra ty o zn e m i,  nie p r z y p u sz c z a ją c  myśli, 
a b y  do kombinacji m iu is te r ja lne j  m ogli  na leżeć  lu ­
dz ie  ta cy ,  j a k  C obden  lu b  B righ t.

T u  w  u tw o rze u iu  p rzy sz łeg o  r z ą d u  ang ie lsk iego  
c z te ry  s p o ty k a ją  się kom binacje:

A lbo w a lk a  o dw lecze  się  n a  la t  k i lk a  i n ie p e ­
w n e g o  za u fan ia  u t r z y m a ją  się  m in is trow ie ,  j e d y u ie  
przez  w s t r ę t  j a k ie g o  k ra j  dozna je  w  zm ianie mini- 
s tó rw  w  czas ie  w ojny ,

A lbo  p rzy m ie rze  m ię d zy  w igam i i d o s ta te c z n ą  
l ic z b ą  n ie za leż n y ch ,  do  o trzy m an ia  w iększośc i  
g ło sów .

Albo p rzym ierze  podobne m in is te r ja ln y c h  z p e w n ą  
l iczbą  n ieza leżnych .

A lb o  nakon iec  koalicja  o tw a r ta  lub  ta je m n a  m ię­
d z y  k o n s e rw a ty s ta m i  i w igam i k o n se rw a ty w n e f tu  
ce lem  u t r z y m a n ia  ludz i n o w y c h  z d a ła  o d  św ię te ­
go p rz y b y tk u  r a d y  m in is trów .

L o rd  D erb y  i p. D is rae l i  m a ją  do w y b o ru  t rz e -  , 
c ią  lu b  c z w a r tą  kom binac ję  z n ie b ezp ieczną  a l t e r ­
n a ty w ą  sp ró b o w a n ia  p ierw szej.

L o rd  P a lm e r s to n  i lord  R u s se l  je ś l i  się po łą cz ą
1 pom ie sz czą  w g ab in ec ie  r e p re z e n ta n tó w  n ie za le ­
żnego  s tronn ic tw a ,  m o g ą  ro z rz ą d z a ć  w iększośc ią

ubogim  z m unicypalności urzędniku p o czc i­
w y m  n ad zw y cza j  cz łow ieku . M ajątku ż a d n e ­
go , funduszu  n a ż y c ie  także ,  ty lko d o b ro c zy n ­
n o ść  i w sp arc ie  osób znajom ych, a  tu dw ó ch  
c h ło p a k ó w  sporych  w yrostków , już ukończyli 
p o  cz te ry  k lasy ,  i cóż tu z niemi robić? do 
da lszych  szk ó ł  p o s ła ć  nie m a  za  co, a  j e d n e ­
go szczególniej s zk o d a ,  bo z w ie lk ą  chęcią  do 
n au k i ,  n a  d o b rych  rzem ieśln ików  fo rm o w ać  
czyż  m o żn a  w m ały ch  m ias teczkach  n a  p r o ­
wincji? Z re sz tą  radzil iśm y i to. i ow o, a le  pro- 
j e k ta  w szystk ie  ro z b ija ły  się o b ra k  fundu­
szów , bo  n a  w szystko  koniecznie p o t rze b a  
ty ch  nieszczęśliwych pieniędzy, a  j a  nie c h w a ­
l ą c  się, z k i lk o m a sąsiadam i u trzym ujem y 
p ra w ie  b ied n ą  m atkę ,  to już ciężko n a  nas  w y ­
d a tk o w a ć  p ieniężnie , zw ła sz c z a  że i my m a ­
m y  sw oje  ro zch o d y ,  i w sp ieran ie  nasze  musi 
i dalćj p o zo s tać .  O t gdyby  ktoś tak i poczciwy 
z n a la z ł  się i c h c ia ł  uczyn ić  ofiarę z 200 c h o ­
ciażby z ło ty ch ,  to je s te m  p rz ek o n an y  że  nie 
b y ły b y  m arn ie  p ien iądze  w yrzucone .  Bo za raz  
ch ło p ak ó w  o p o rząd z iw szy  ja k o  tako ,  p o s ł a ­
libyśmy do W a rsz a w y ,  i jed n eg o  do rz em io ­
s ł a  do którego m a  nie zm yśloną  ochotę, a  d ru ­
gi k o ń czy łb y  szkoły  i m a jąc  przy tu len ie  p rzy  
da lek im  krew nym  pom ału  p rzy  p racy  i zarób*

ku z lekcji,' w yszed łby  m oże na cz łow ieka .  A 
tak  m ogą  się ch łopak i  po m arn o w ać ,  a  szkoda  
ich szkoda ,  bo to poczciw e gniazdo.

— N o to m oże j a  co po radzę ,  a  pon iew aż 
w ierząc  twoim s ło w o m  pan ie  S tan is ław ie ,  je ­
stem p rzek o n an y ,  że ofiara  w tym ra z ie  nie 
będzie d a re m n ą ,  d la  tego nie mogę lepiej 
użyć z łożonych  w moje ręce  pieniędzy, j a k  o 
fiarując je  n a  w y s ła n ie c h ło p c z y k ó w  do W a r ­
szaw y. O to jest *23 rubli d a sz  ini pan  z o d b io ­
ru  ich pokw itow anie ,  a  j a  kw it p rześ lę  i d o ­
niosę o wszystkiem , a  m o że  i resz ta  b ra k u ją ca  
d o p e łn io n ą  zostanie .  -

—  A  mój Boże, a  j a  się tak  tu rbow a łem , 
ach! cóż to będzie z a  r a d o ś ć  z a ra z  ju tro  ran iu  
tko  ja d ę  pocieszyć b ied n ą  matkę.

M aryniu, k aż  nam  zrobić  po p a r ę  szk lanek  
ponczu . Anielko za b rz d ą k a j  no k ra k o w ia c z ­
k a ^  w y  dzieciaki dalej w tany, — i g o sp o d arz  
w ziąw szy  n a jm ło d sz ą  có reczk ę  z r ą k p ia s tu n  
ki, z a c z ą ł  z n ią  w tak t  po m uzyce kręcić  się 
po pokoju , p rzy śp iew u jąc  rad u jącć j  się dz ie­
w eczce hoc, hoc, hoc!-—  hop, hop, hop!—  hu, 
h a  ha! — a  dziecina śm iejąc się p rz y k la s k iw a ­
ł a  rą czk a m i .  —  Z a  ojcem  p o s z ła  m a ła  d z ia ­
tw a ,  i dw ie p a ry  dzia tw y poczęło  w y k rę c a ć  
ochoczego  o b e rk a ,  a  poczc iw y ojciec z c ó r e ­

czką ,  c iąg le  p o s u w a ł  się za  niemi, p rzy śp ie ­
w u ją c — hoc, hoc, hoc!—hu, ha ,  ha!

P rze d  odejściem  n a  sp o czy n ek  Braciszek 
po modlitwie za szed ł  ku stajn iom, ch cąc  się 
z W ojc iechem  rozm ów ić .

—  No i cóż W ojciechu -  z a p y ta ł s ię  B r a c i ­
s z e k — cóż się tam  z to b ą  dzieje?

—  Ba!— do b rze  proszę  jegom ości —  z p e ­
wnym  ro dza jem  tajem nicy p ó łg ło sem  o d rz e k ł  
W ojciech —  konie w stajni, o w sa  wzięli od  
ch ło p a ,  — w a są g  w toczyli do  kom ory ,  a  m a ­
giel z niej wynieśli— mnie nie la d a ja k o  p o ży ­
wili i k ra sn o  i m ięsno, a  te ra z  zab ie ram  się do 
spania , bo za p ew n e  ra n o  pojedziemy?

—  J a k  tylko m o żn a  na jran ie j  —- ty lko nie 
zaśpij.

— Ba!— jużcić  nas  bez śn iad an ia  nie pusz­
c z ą — bo to ludziska  poczciwi, chociaż nie z ż a ­
dnym  wielkim tytułem, zw ycza jn ie  sredn iak i  
i jużc ić— ale tacy  na j lep s i— no a le  niech ta  
jeg o m o ść  śpi z Bogiem.

I w k ró tce  tak  w e  dw orze  ja k  n a  wsi ś w ia ­
t ł a  w szędzie  p o g a s ły  i c isza  za le g ła  do k o ła ,  
p rz e ry w a n a  ty lk o  k iedy  niekiedy sze lestem  
d rzew  w ia trem  poruszanych , poszczekiem  p sa  

\ czujnego, lub p rzec iąg ły m  g łosem  s tró ża  no- 
( cnego.



Izbyi obalić gabinet.
T  raezasem zaś ministrowie przedsiębiorą środ­

ki d> zaciętej walki. ( Independance Belge.)
Loidyn 28 maja. Xięz’na Kent, matka królowej 

ma aę daleko lepiej. Odwiedzała j ą  wczoraj Jej 
Kr. ilość z xięeiem małżonkiem, xiężną F rydery­
k o m  Wilhelmową i xiężniozką Alicją, a później 
króhwskie to grono ukazało się w H yde-Parku i 
teat ze Haymarhet. Xięz’na Pruska odjeżdża w d. 
2gin czerwca na jachcie Victoria and Albert na 
ląd stały.—Poseł francuzki lir. Persigny, odjechał 
na Irótkiczas do Paryża.— Lord Stratford deRed- 
cliffe przybył tu zeszłej nocy z Włoch. XięznaHa- 

. miltati umarła dzisiaj po długiem cierpieniu.
— Minister spraw zagranicznych lord Malmes- 

[ bury rozporządził, iż na przyszłość młodzież chcąca
wejść w służbę dyplomatyczną, nie potrzebuje zda­
wać egzaminu z ortografji. Postanowienie To opie­
ra się na dwóch pobudkach: 1) iż byli wielcy dy­
plomaci, których depesze nie byłyby wytrzymały 
ścisłej ortograficznej krytyki. 2) Iż skoro ortogra- 
fja jes t  wyłącznie rzeczą modv,(?) przeto to, co 
dziś za regułę, później w jakie lat 30 za błąd uw a­
żać się będzie. Pojmujemy wyłączenie ortografji 
z egzaminu w czasie, kiedy dobre Czytanie i pisa­
nie jes t  niezbędnym warunkiem wykształcenia, ale 
przywiedzione tu  przyczyny są tak niedorzeczne, 

i iż zapewne uprzejmy Herald sprostować ich nie 
omieszka.

— Minister wojny wydał pod d. 25 b. m. okól­
nik. w którym rozporządza tworzenie korpusów 
ochotniczych. Główna jego treść jes t  następna:

l Podobne korpusy dzielą się na dwie klassy: cel- 
nych strzelców i artyllerją pobrzeźną. Do oby­
dwóch takie tylko indywidua przyjmować można, 
którzy ani do wojska, ani do milicji nie należą. 
W  obydwóch ścisła karność jes t  konieczną, przy 
ulżeniu służby o ile to się da. Dla tego dosyć jes t  
wyćwiczyć ochotników w celnem strzelaniu, po­
mijając wszelkie zawiłe manewra. Zamiar ten o- 
siągnie się łatwo, dzieląc ochotników pierwszego 
rodzaju na kompanje po stu ludzi, z Inym kapita­
nem, inym porucznikiem i lnyin podporucznikiem, 
drugiego zaś, to je s t  artyllerzystów na jeszcze 
mniejsze oddziały np. po 12tu ludzi. Rząd dostar- 

' czać będzie ammunicji po cenie kosztu, i dla tego 
tak działa, jak  i broń ręczna, mają mieć kaliber 
wojska bojowego. Mundury mogą być także takie 
same, ale jak  najskromniejsze.

Oprócz tego rozporządzenia, minister zwołał mi­
licję pod broń.

Obie izby prawodawcze w Kanadzie nadesłały 
Jej Kr. Mości adress wierności, zapraszając do od ­
wiedzin Kanady w roku przyszłym.— W ystaw y 
w roku bieżącym z powodu chmur politycznych, 
nie będzie. ' (Neue Pr. Z tg .)

— Czytamy w Timesie:
Od kilku dni oczekiwano z ufnością, źe dwaj 

lordowie, których zazdrość tyle szkody przynio­
sła ich stronnictwu, a tak mało pożytku dla ich 
własnego kredytu, wybrali spoinie wielką konsty­
tucyjną zasadę. Nie naszą jes t  rzeczą krytykować 
wartość albo donośność podobnej podstawy, jak-

2  owoców ich poznacie je .—Iżaliż zbierają 
z ciernia grona winne, albo z ostu figi?‘‘

W tern miejscu m oglibyśm y śm ia ło  p r z e r ­
w ać  opow iadan ie  i zakończenie  zo s taw ić  d o ­
m ysłow i sam ego  czytelnika, jeżeli k tó ry  m ia ł 
z nich tyle cierpliwości, żeby ra m o tę  tę o d cz y ­
ta ł  do końca , boć to nie pow ieść , tylko o b r a ­
zek jednego dn ia  z życ ia  b rac iszk a  k w e s ta -  
rza .

Ale że z k ażd eg o  z ia rn a  bujny ch w as t  lub 
pe łny  k ło s  w y ra s ta ,  d la tego  za p ew n e  radzi 
b ę d ą  czytelnicy dow iedzieć  się ja k i  ow o c  wy- 
d a ły s ta ra n ia  poczciw ego B rac iszka  — C hw ilkę 
w ięc  cierpliwości, jeszcze  k ilka  k a r tek ,  a z a m -  
knietny ro z w lek łą  gaw ęd ę ,  bo od razu  prze- 
skoczem y &z d w a n aśc ie  la t  czasu , i now y  ale 
ju ż  malutki nakreslem y ob razek .

Otóż i d w a n aśc ie  la t  ubiegło o d  dn ia  w k t ó ­
ry m  b ra t  T adeusz  tak  se rdeczn ie  b y ł  p rz y j­
m o w an y  w K u rk ach  w gościnnym  d w o rk u  
p a n a  S tan is ław a .  Św iat d w a n aśc ie  razy  p rz y ­
b r a ł  n a  siebie go d o w e  sukienki wiosny, i d w a ­
naśc ie  je  ra zy  zrucił,  żeby się uk ryć  p o d  b ia ­
ły  ca łu n  zimy, a le  zaw sze  zo s ta ł  jed n ak i ,  z te- 
mi sam em i po lam i,  lasam i, w zgórzam i, z tym 
sam ym  ruchem , g w a rem  i zabiegam i o kęs 
ch leba pow szedniego . T y lko  cz łow iek  cho-

kolwiek nie możemy nie zwrócić uwagi, iż ona 
wkłada na panującego odpowiedzialność nader nie­
bezpiecznej natury. Prawdziwe rozstrzygnięcie 
trudności znaleźć się powinno wsamejże prawości 
tych mężów stanu. Mówiąc iż te waśnie będą fa­
talną plamą na ich imionach, która wystarczy do 
zaćmienia wielo-letuiego ich patryotyzmu: uprze­
dzony tylko sąd potomności Potomność patrzy 
na rezultata, a jeżeli rezultatem jakiego pragną ci 
ludzie, jes t  raczej widzieć lorda Derby, lorda Mal­
mesbury i pana Dizraeli przy władzy, aniżeli sw o­
jego współzawodnika, ona przyjmie ich własny 
sąd o zasadach, jaki rzucają na wiatr, kiedy o nich 
samych idzie: uzna potomność i będzie miała wie­
le prawdopodobieństwa za sobą, iż tych polity­
ków więcej zastrasza nagły postęp, aniżeli sami 
pragną rzeczywistych ulepszeń. Wielu reforma­
torów stało się w podeszłym wieku konserwaty­
stami.

Nie sądzimy, żeby lord Russell i lord Palmer­
ston byli gotowi poświęcić swoje idee współzawo­
dnictwa miłości reformy, albo innej wielkiej kwe- 
stji budzącej powszechny interess. (Le Nord.)

A U S T  R J  A.
W iedeń 26 maja. Dzieci J. C. M. przewieziono 

do Laxenburga. Poseł austrjacki w Dreźnie xiąźę 
Ryszard Metternich oczekiwany tu wkrótce.

Xiążę Schaumburg Lippe ur. w r. 1834, który 
ofiarował swoje usługi J. C. M., otrzymał stopień 
rotmistrza w pułku dragonów xięcia Windischgrae- 
tza i officera ordynansowego cesarskiego. W e rb u ­
nek ochotników na Węgrzech świetny przyniósł 
rezultat Dziś już licząich na jakie 20,000 bezJazy- 
gów i Kumanów, a cyfra ta wzrasta. (N. P . Z .)

F R A N C J A .

P aryż 28 maja. Zamieszczona w Monitorze no­
ta, że Cesarz rannych jeńców bez okupu każe w y­
dawać, bardzo dobrze została tu przyjętą, gdyż 
widoczną jes t  szlachetna myśl Napoleona, aby ile 
możności zmniejszyć nieszczęścia i cierpienia, j a ­
kie każda wojna za sobą pociąga.

Monitor zawiera także odpowiedź na wytoczoną 
kwestję przez M orning Herald , organ gabinetu an­
gielskiego. Dziennik ten bowiem węgiel policzył 
do kontrabandy wojennej, otóż rząd Cesarza po­
świadcza, źe nigdy tego artykułu za kontrabandę 
nie uważał i uważać w ciągu obecnej wojny nie 
będzie.

— Cesarzowa i xiąże następca tronu, znajdowa­
li się w  cyrku zwanym de l Imperatrice. Różne 
ewolucje jazdy konnej, veielce ubawiły młodziut­
kiego xięcia.

— Synowiec kardynała Viale, który od pewne­
go czasu przemieszkiwał w Paryżu i miał liczne sto­
sunki ze światem legitymistów, których opinje po ­
dzielał, opuścił nasze miasto, aby jako ochotnik 
zaciągnąć się pod chorągwie Garybaldego. Vialo- 
wie są dziś Korsykanami lecz pochodzą z dawnej 
rodziny genueńskiej. A więc Francesco Viale, sy­
nowiec xięeia Kościoła, legitymista z urodzenia, 
przyłączając się do dawnego obrońcy Rzymu, wi­
docznie pragnie się zwrócić do ojczyzny swych 
przodków._________

ciaż m a  tak że  ja k  świat, cz tery  pory  sw ego 
życia , ale się do nich nie w raca .  Ze śmiechem 
p rz e sk ak u je  wiosnę, ze znojem  i znużeniem  
lato , z ro z w a g ą  jesień, a  w zimie cieszy się i 
raduje , jeźli w ubieg łym  czasie  p r a c ą  u ży te ­
czn ą  zapew nił  sobie byt, a  uezciw em  życiem  
m iłe  w spom nien ia  i pamiątki. Ale do rzeczy 
m ości p isa rzu  o ch łopsk ić j  prostćj rzeszy!

Otóż p o w ta rzam y  d w an aśc ie  la t  ub ieg ło  od 
chwili w której p rzerw aliśm y n asz ą  g aw ęd ę  i 
św ia t już po ra z  dw unasty  odm łodzony , zbli­
ż a ł  się n a  ry d w a n ie  jesieni, do w ró t  mroźnej 
zimy. S łonko  chociaż prom ieniem  p rzeg ląd a  
ło  się w każdej  kropelce rosy  j a k  m ło d a  d z ie ­
w o ja  w p rze jrzad e łk u ;  chociaż skow ronek  lu­
be  sw oje p iosenki św iego ta ł  tak  j a k  daw nie j,  
n a  świecie je d n a k  Bożym nie by ło  tak  ślicz­
nie i w eso ło  j a k  z wiosny. Ż yc ia  w praw dzie  
nie b ra k ło ,  a le  gdyś spo jrza ł  n a  p o ż ó łk łe  t r a ­
wy, lub n a  ze sch ły  liść d rz ew a  z szelestem  
w a łę s a ją c y  się po ziemi, gdyś p o s ły s z a ł  po- 
gęgiw anie  s ta d a  dzikich gęsi, lub k ra k an ie  żu ­
raw i ,  k tó ry m  nadpow ie trznej podróży ,  p rz e ­
c iąg łe  i z ło w ró żb n e  wycie wiatru  to w arzy szy ­
ło ,  to mimowoli sm utne westchnienie  w y d o ­
b y ło  ci się z piersi. Otóż w jed n y m  dniu ta  
kiej jesieni, b o czn ą  d ro ży zn ą  w ijąca  się mię-

— Dyrektor wychowania publicznego w Egip­
cie. przybył z rozkazu vice-króla do Paryża , aby 
zbadać zakłady naukowe we Francji, i na ichwzor 
podobne w Egipcie pozakładać, celem dania więk­
szego rozwoju naukom, literaturze i sztukom pięk­
nym.

— Przy końcu wielce interessującej korrespon- 
dencji czytamy w Courrier da Dimanche, iż w ce­
lu uspokojenia dyplomacji zaalarmowanej obecno­
ścią xięcia Napoleona w Toskanji; ma być wydane 
na widok publiczny wyjaśnienie, które wszystkich 
interessowanych zadowolić powinno. Mamy po­
wód sądzić, iż wiadomość ta jes t  prawdziwą. W iel­
ki xiąże postanowił iść za radą Anglji. Ma on ab- 
dykować na rzecz swego syna. który następnie 
wkrótce przybędzie do Toskanji: w czasie wojny 
wielki xiąże wyznaczy rejencję i ministerjum, któ­
re wykonywać będą najwyższą władzę aż do jego 
powrotu. Taki jes t  plan, którym się od tygodnia 
zajmują. Napoleon Illci tym chętnie na podo­
bne kombinacje przyzwoli, że tak on jak  i jego 
rodzina zawsze w dobrych żyli stosunkach z do­
mem Lotaryńskim, zwłaszcza, źe tym sposobem 
okaże Europie, źe jedynie mu idzie o wyswobo­
dzenie Włoch, nie zaś o protegowanie swej rodzi­
ny. Wiadomość, jakoby xiąźe następca tronu to­
skańskiego stanąć miał na czele austrjackiego puł­
ku dragonów, który nosi nazwę jego ojca, jes t  zu­
pełnie fałszywą.— Xiąże Corsini, brat margrabiego 
Lajatico, który pozostał wiernym sprawie wielkie­
go xięcia, niedawno przybył do Paryża. Nie wie­
my czy przybył w jakiej missji dyplomatycznej, to 
tylko pewna, że często się widuje z główniejśzemi 
ambassadorami akredytowanemi przy tutejszym 
dworze. (Ind. Belge i Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Medjotan 23 maja. Medjolan ciągle oczekuje 

wypadków. Ludność nie ma żadnych stałych źró­
deł wiadomości, a jednak najrzeczywistsze fakta 
krążą z ust do ust. Policja codzień podejrzliwsza, 
codzień więcej aresztowań i dla tego wiele osób 
chcąc uniknąć jej samowoli, wyjeżdża za granicę. 
T a  to jes t  prawdziwa przyczyna tej emigracji, któ­
rą Gazeta Augsburska  przypisuje obawie najścia 
sprzymierzonych.

Pomimo ukrywania daty przyjazdu Jego C. Mo­
ści, wszyscy przecież wiedzą o przygotowaniach 
w pałacu cesarskim i o zakupnie mebli od miej­
scowych negocjantów. Wszyscy wiedzą o poby­
cie Garybaldego w Varese, mówią o tern i mają 
nadzieję ujrzeć go wkrótce w Como, a nawet i 
w Medjolanie. Niecierpliwie wyglądają mieszkań­
cy stolicy tej chwili, która ich od załogi austrjac- 
kiej oswobodzi. Sądzą zresztą, źe ruch Garybal­
dego nie jes t  prostym rekonesansem, ale źejeneral 
ten niesie im rozkaz wzięcia się do broni.

O zwycięztwie pod Montebello dziś dopiero się 
dowiedziano przez furmanów, którzy wrócili z Pa- 
wji, dokąd odwozili 2,500 rannych.

— Urzędowy buletyn wojenny:
Turyn 26 maja  (wieczorem). Otrzymujemy 

z Varese następującą depeszę: Austrjacy w licz-

dzy  smugami śc iern ią  ozimnego, p o s tę p o w a ­
ł a  g ro m a d k a  owiec p o p ęd z an a  przez s ta ru ­
szk a  zak o n n ik a ,  tegoż sam ego wieku w ł o ­
ścian ina  i m łodego  ch ło p ca  w yros tka .  Z a p e ­
w ne czytelnicy od razu  poznali znajom ych im 
b o h a te ró w  naszego op o w iad an ia ,  i nie om yli­
li się bo istotnie by ł to b ra t  T adeusz ,  w oźn i­
c a  Wojciech, i ch ło p iec  d o d an y  im do pom o­
cy. L a t  dw anaśc ie  nie wiele co w p ły n ę ło  na 
zm ianę naszych  podróżnych, i gdyby nie w ię­
k sza  siw izna i nie znaczniejsze pochylenie c a ­
łych  postaci ku ziemi, rzek łbyś  że w czora j  
ich widziałeś, bo je d n a  p o g o d a  św iec iła  w o -  
bliczu k w es ta rza ,  i jedno łak o m stw o ,  p rz e k o ­
r a  i l iluterność w tw arzy  Wojciecha. K ażdy 
z nich uzbro jony  b y ł  d ługim  biczem którym 
p o p ę d z a ł  s tad k o  u k w esto w an y ch  baranów , 
b raciszek  ty lko  op ie ra ł  się n a  skałkowe) la s ­
ce szepcąc  pac ie rze ,  a  Wojciech z nieuvon 
ten tow aniem  coś m am ro ta ł  pod nosem, i cią 
gle zrzędził  na  ch łopca ,  ile ra zJr * ra  z 0 
w iec ze znużenia p rzys tanęła  na ro ze.

(D alszy c ią g  nastą p i.)



bie około 5,000 uderzy li na nas dziś rano  o godzi­
nie czwartej. O siódm ej godzinie już  byli odparci 
po za M alhate z ogrom ną s tra tą  S trze lcy  a lpejscy  
dzielnie się bili uderzając na bagnety . M iasto sku ­
tecznie się przyłożyło do obrony barykad .

N a odgłos arm at n ieprzy jacielsk ich , ludność 
odpow iedziała okrzykam i: Niech ii) je  l ta l ja l  Niech 
ż y j e  W iktor Em anuel!  W  V arese i okolicach bi 
j ą  w dzw ony na trw ogę. M łodzież zew sząd się 
zbiega i chw yta za broń. G aryhald i ściga nie 
przyjaciela, k tó ry  się re jteru je .

D ziś rano o 10 godzinie cesarz przybył do V er- 
celli z jenerałem  La M arm ora, m arszałkiem  V ail- 
lan t i swoim sztabem . Na stacji kolei żelaznej 
p rzy ję ły  go w ładze i duchow ieństw o. L ud witał 
go z uniesieniem , 0  11 godzinie cesarz odjechał.

W ojska piątego korpusu francuzkiego, ciągle 
p rzy b y w ają  do Liw urno; wiele już jego  oddziałów  
opuściło  to m iasto uda jąc  się do F lorencji, inne 
zaś w y ru szy ły  na stanow iska, k tó re  nie są nam 
znane.

l u r y n  2 /  maja. W iadom ość o szczęśliwem  p o ­
wodzeniu G arybaldego w V arese tern więcej tu  
ucieszyła, iż na chw ilę obawiano się o niego, d a ­
ją c  w iarę depeszom  telegraficznym  z JBernu, k tó ­
re  nam  go p rzedstaw iały  jako  otoczonego i z a g ro ­
żonego przem ag ją c ą  liczbą nieprzyjaciela. Nie 
mniej w szakże je s t  praw dą, że w ypraw a G arybal­
dego nadzw yczaj by ła  zuchw ała. W ted y  ty lko  
mogło mu się powieść, kiedy cały  kraj pow stanie: 
n a  szczęście rach u b a  ta  nie om yiiła go.

Jak  ty lko  raz nasi partyzanci dostali się w gó 
ry , k tó re  panują  nad  Como i V arese, to  tru d n o  
z niemi poradzić naw et trzy  razy  liczniejszej ar- 
mji, zw łaszcza, że wielu żołnierzy G arybaldego 
zna w ybornie te okolice, gdy tu  ze swym p rzy ­
w ódcą w roku 1848 przebyw ali. G arybaldi ma 
także z sobą 4 arm aty , k tó re  obsługują  najzdol­
n iejsi nasi arty lerzyści.

—  Jeśli mamy w ierzyć osobom dobrze poinfor­
mowanymi to w ostatn ich  dniach m aja na  całej li- 
nji bojowej ma nastąp ić  silny  ru ch  zaczepny. Po­
goda w ostatnich dniach nie dopisyw ała, lecz dziś 
atm osfera wielce się ociepliła, u p a ł n iezw ykły  
w  krótkim  czasie osuszy  ziemię p rze ję tą  wilgocią.

Co do arm ji austrjack iej, dotąd  n ik t je j  planów  
n ie m o ż e  r o z u m ie ć . O d kilku dni g łó w n a  k w a te r a  
G iulaya je s t  w G arlasco, na ostatnim  krańcu na 
szego kraju , ponad rzeką T essynem . Po ty lu  w y- 
chw alaniach, przez buletyny  w ojenne i przez 
dzienniki stanow iska strategicznego M ortary , nie 
pojm ujem y d laczego nieprzyjaciel je  opuścił zg łó  
wnemi siłami sw ej arm ji, zostaw iając tam  ty lk o  
500 ludzi, A w sząkto w tern mieście podpisany zo­
sta ł p rzez jen era ła  Zobel n astępu jący  manifest:

u Jeżeli p rzed rre  straże Francuzi lub  Piem ontczy- 
cy, jeś li patrole, w yw iadyw acze lub inne jakie in ­
dyw idua tych  arm ji, bądź w m undurach , bądź 
przebrani, ukażą się pod  jak im bądź pozorem  na 
terry torjum  zajmowanem przez w ojska cesarsko- 
królew skie, w takim  razie nakazuje się całej gm i­
nie, ja k  rów nieposzczegółow o każdem u m ieszkań ­
cowi tejże gm iny, aby  natychm iast zaw iadom iły o 
tem  dow ódcę najbliższej stacji w ojskow ej. K ażda 
gmina, w prom ieniu k tórej przez oddział ja k i lub 
p rzez jedno  indyw iduum  z w ojska cesarsk o -k ró ­
lew skiego odkryci zostaną podobni w yw iadyw a­
cze lub patrole, a naw et jak ab ąd ź  osoba od strony  
nieprzyjaciela, oddaną będzie bez żadnego w zglę­
du  pod najsurow sze praw a w ojenne; pod k arą  
w ydan ia  na  rabunek , gm ina cała m usi zapłacić 
kontrybucję nałożoną za karę; k ra j skom prom ito­
w any ulegnie pożodze, a najw inniejsze indyw idu­
um  bezw łocznie będzie rozstrzelane. Uwiadam ia 
się gminy, aby kazały  ogłosić tę proklam ację po 
w szystk ich  kościołach p rzez proboszczów  z am ­
bony i inny śposob ja k i uznają  za w łaściw y.«

Jenerał Zobel kazał niegdyś rozstrzelać 21 je ń ­
ców  w ojennych w T rydencie , bez żadnego sądow e­
go postępow ania.

T uryn  28 maja. D zisiejsza Gazeta piemoncka  
ogłasza rozkaz dzienny jen era ła  Della Roeca, k tó ­
ry  w ym ienia w alecznych, ozdobionych przez k ró ­
la honorow em i znakam i, za odznaczenie się w bi­
tw ie pod M ontebello.

— P. Raffo, pierw szy m inister deja tunetań- 
skiego, z rozkazu sw ego w ładcy  p rzy b y ł do g łó ­
wnej kw atery  kró la  W ik to ra  E m anuela, z ofiarą 
dw óch pułków. O negdaj by ł na audjencji u k ró ­
la, i nie potrzebujem y dodaw ać, że szlachetna o- 
fiara deja z pośpiechem została przy jęta . P . Rafio 
je s t  Genueńczyk, nie zaś N eapolitańczyk, ja k  to ! 
u trzym yw ano, nigdy nie zapom inał o sw ojej oj- I

czyznie, służąc w iernie p rzybranem u krajow i.
(Te Nord.)

T  e I e y r a m  y.
P  a r y  ż  31 m a j a .  Monitor  ogłasza następ u ­

ją c ą  depeszę datow aną z A lessandrji 30 m aja o 
7 godzinie wieczorem. K ró l ze swem wojskiem 
przeszed ł Sesię i opanował P a les try n ę  po zaciętej 
dość w alce, w k tó re j przew aga została po stronie 
Piem ontczyków .

T u r y  n 3 0  m a j a  (wieczorem). B u le tyn  u- 
rzędow y brzmi: Dziś artn ja sa rd y ń sk a  przeszła 
Sesię i uderzy ła  na  nieprzyjaciela, k tó ry  się ob­
w arow ał w P alestra . P o  silnej u tarczce, nasze 
wojsko pod dow ództw em  k ró la  opanow ało w ioskę 
i w ypędziło n ieprzy jac iela , zabraw szy  m u w ielu 
jeńców . C zekam y na  szczegóły tego zw ycięztw a.

Cesarz odw iedził dziś ran n y ch  zpod M ontebello 
leżących  w szp italu  A lessandrji, udzielając im 
pomoc i pociechę. Cesarz w yjechał o 3 godzinie.

Vercelli było uillum inow ane. C esarz p rze jeż­
dżał po mieście.

T u r y n  31 m a  j  a. O trzym ujem y szczegóły 
o potrzebie pod P alestrą . N ieprzyjaciel zajm ow ał 
linję bronioną przez trz y  stanow iska  P a lestrą , Ca- 
solino i Vinzaglio.

W ojska  nasze n iesłychaną odznaczyły  się w a­
lecznością, bagnetem  b ra ły  przekopy. Z abraliśm y 
austrjakom  dw ie arm aty , w iele b roni i jeńców . 
S tra ta  n ieprzy jaciela  je s t  znaczna— nasza  jeszcze 
nieznana.

K ró l nocow ał w Torrione. (Le Nord.)
B  e v n 31 m a j  a. P rzyby ła  tu  w czoraj d ep e­

sza zaw iadam ia, że nie G aribaldi ale jak iś  porucz­
nik od źandarm erji austrjaek iej w raz z czterem a 
żandarm am i austrjackiem i przeszedł na te ry to rjum  
szw ajcarskie, gdzie natychm iast ich rozbrojono i 
w ysłano  w głąb k raju . G aribald i s to i w Como, 
pobił k ilkakrotnie austrjaków  i posunął przednie 
sw e straże do Cantu. W ojska austrjack ie  oszańco- 
w ały  się w M aziano. W V ate lin ie  m ieszkańcy po ­
w stali. R ada zw iązkow a posyła  brygadę do G rau- 
bunden . P rzednie  straże francuzkie p o d stąp iły  do 
O lgiate._________________________( Schles. Z tg . )

P ro b o szcz  to w s z y s tk ich  b ierze  na sw e  barki,
Od urodzenia do chwili  pogrzebu,
Przed  takim m ężem  chylm y nasze karki  
Sto k ro ć  za niego podziękujm y Niebu.

D o  sw y ch  parafjan pro bo szcz  przyw iązany,  
On będz ie  w o la ł ,  choćby  mu tyarę  
D aw ano ,  z sw ym i p ozostać  włościan}',  

R ozszerzać  cnotę  i wiarę!
Julian Miłkowsń.

P R O B O S Z C Z  W I E J S K I ,
P iękue ną św iec ie  mają stan ow isk a  
Zacni lekarze, lub nauczycie le ,
A le  piękniejsze ,  choć  nie tak p o ły sk a ,
Piastuje pro b o szcz  przy  w iejskim  Kościele.

Jak sk o ro  dziecię ujrzało św iat  boży ,  
R odzice  chrzestni n iosą  je  przed farę, 
P ro b o szcz  nań zlewa, g d y  dłonie  nań w ło ż y  

N a jw y ższe  d o b r o — bo wiarę.
G dy ju ż  od ziemi odrośu ie  dziecina,
G dy się obejrzy bacznem w k o ło  okiem ,
I w szys tk ich  pytać c iekaw ie  zaczyna,
Kto to tam m ieszka na nieb ie  Wysokiem?

T o  zacny pro bo szcz  wabi ją  do s ieb ie ,  
U c z y  czc ić  Boga  i ko cha ć  go  szczerze ,
Źyć  mu na chw ałę  a w  każdej potrzebie ,  
W y tr w a ć  w m iłości  i wierze.

K ie d y  znów później, w niedojrzałej  g łow ie ,
I w ży łach kipi żądza rozpasana ,
K tóż  silne cugle w s ło d k iem  kładnie  s ło w ie ,
N a  m yśl ,  na d u sz ę ,  na ciało młodziana?

K tóż  przy sp o w ied z i  nadając po k utę ,  
O dwraca straszną, w iekuistą  karę,
W le w a  w um ysły  jadem  grzechu strute,  

M iłość,  nadzieję i wiarę?
Lub k iedy  w  sercu o zw ie  s ię  ów  błogi  
G łos w zyw ający  na g ło w ę  rodziny,
K tóż  stu łą sw o ją  w św ię te  Wiodąc progi,
N aucza  chow ać  i córy  i syny?

K tó ż  g o d o w n ik ó w  błaganiem roztkliwi,
0  ła sk ę  B o ż ą  na w ese lną  parę,
K tóż  ich na w step ie  życ ia  uszczęśl iwi,

Iż so b ie  przysięgną  wiarę?
A  g d y  śm ierć  blada w  chatę za ko ła cze ,
Sroga zaraza zniszczenie rozszerzy ,
K o g ó ż  najpierwej dojdą  jęk i ,  płacze ,
K tó ż  z sw ą  p o m o cą  najpierwej pobieży?

K om u to rów no,  czy idz ie  p o d  strzechę,
Czyli w  pałace  n ieść  św ię tą  ofiarę,
W  umierających, zaszczep iać  p o c iech ę ,

I w Bożej l itości wiarę?
K to ,  cho ćby  w s z y s c y  odstąpili  w  k o ło ,
G dy  w chacie  wieśniak ju ż  ż y c ie  zak o ń czy ł ,  
Ś w ię c o n ą  w o d ą  po k ro p i  mu czo ło ,
Jak w ó w cza s  k ied y  chrzcił  g o ,  albo łączył?

K to  w ła sn ą  dłonią  grzebie  chrześcianina
1 spełnia  do dna o b o w ią z k ó w  czarę,
K to  zmarłym śp iew a  O Salve Regina,

A  w ż y w y ch  obu d zą  wiarę?

L i t e r a t u r a  P e r j a d y c z n a .
Pom iędzy w iadom ościam i literackiem i, nieledtvie 

teraz w yłącznie stanow iąeem i część k rajow ą Ga­
ze ty  W a rs za w sk ie j , czytam y doniesienie o wyj­
ściu  pierw szego poszytu  dzieła zbiorowego p. n.: 
Skarbiec Polski, pod  redakcją  p. Ju ljan a  Alexan­
dra Sulim y Kam ińskiego, p isarza i arch iw isty  z a ­
k ładu  naukow ego im ienia O ssolińskich, nakładem  
red ak c  i i w spółki. Obok tego Skarbca  bardzo u - 
bogiego w skarb y  literackie znajdu je  się w ędka 
na próżność szlachecką: Archiwum fa m il i jn e  ź t a ­
blicami rodow odów  rodzin  w k ra ju  zasłużonych, 
z dowodam i popierająeeini, nadesłanych  przez o  
soby in teressow ane, k tó re  na  koszta dopełnienia 
szczegółów  hera ldycznych  podobnej publikacji i 
dalsze szukanie dokum entów , do przesyłanych 
wiadomości dołączać w inny po 6 z łr .—U Żupań- 
skiego w  Poznaniu w yjdzie w kró tce kotnedja J. I.  
K raszew skiego p. n.: Stare  dzieje, p rzedstaw iana 
w  Żytom ierzu, ja k  to w swoim czasie donosili nasi 
tam tejsi korrespondenci.— W  P rzem yślu  (w Ga­
licji) w yszły w trzech  tomach (razem str. 296 w 8ce) 
w  języ k u  m ałoruskim  pieśni, dum y, dum ki, chóry, 
tańce, b a llady  i t. d. w ydane przez Leona W ęgliń- 
skiego. O ryginalny  ty tu ł nazyw a ten  zbiór nowe- 
mi poezjami, a  o robocie w ydaw cy  mówi, że utwo-  

y l ;  donoszący  kom entator pow iada , że to są 
p ie śn i  tam ecznego ludu  przez p. Węg]ińskie«-Ó 
zebrane. K om u wierzyć?...

Gazeta Codzienna  pow tarza podaną w  Gazecie 
W arszaw sk ie j  wiadomość, której my wrczoraj d la  

braku  m iejsca nie streszczaliśm y, że p. Mikołaj 
W isłocki obyw atel gubern ji G rodzieńskiej posiada 
w  W arszaw ie (obecnie przy ulicy Niecałej N. 6 1 4  A) 
ciekaw y zbiór daw nych p o rtre tów  polskich, tak 
znakom itych ludzi ja k  i m niejszej sz lach ty , od­
znaczających  się oryginalnością ubioru lub ch a ra ­
k te ry s ty k ą  fizjognomji. P an  W isłocki zbiera p rzy - 
]em ryciny, posiada zbiór rynsztunków , pierścieni 
i m ińjatur, i zam ierza zrobić z tych  kollekcji 
riedyś ofiarę d la  użytku publicznego.

Kiirjer  pisze klassyczrią po lszczyzną: ,,onegdaj- 
sze św ięto, jak k o lw iek  chwilowo zagrożone było 
deszczem , jednakże  pogoda w ziąw szy górę, do­
trzym ała do końca.“— D zisiaj otw artym  zostaje 
,,now y i pełen e legancji“ zakład  pod nazw ą T ivoli, 
z salonem i ogrodem  na m uzykalną i gastronom i­
czną pociechę W arszaw y .

D  M K I K »  I  K .% 1

REJESTRA GOSPODARCZE,
do ła tw e g o  p row ad zen ia  każdego  rodzaju ra ch unk o ­
w o ś c i  wiejskiej ,  praktycznie  u łożone: tudzież  pa p iery  
krajow e,  zagraniczne i w sze lk ie  materjały p iśm ienne  
i  ry su n k o w e,  są  po  n ajprzystępn ie jszych  cenach do  na­
b y c ia  w  kancelarji A n tO H te i/O  S c h u s t e r , 

dawniej A. Z a lew sk ieg o ,  przy  placu teatru N r ,4 7 3 c .  
________________________________  (N er  ł 8 2 . — 1.)

PRZYJECHALI DO  W ARSZAW Y.
Hr. A d lerberg  l s z y  jenerał-adjutant J. C. M. z P e ­

tersburga. —  Chyliński Hieronim oby .  z Żarnowie nr 
584 .  X ią ż ę  D ru ck i-S o k o lo ick i  sz tabs-kapitan zŁ oro-  
ży nr 6 2 5 .— G ro d o w sk i  L eo n  ob. z gubernji P o d o lsk ie j  
nr 625 .  K lonow sk i Piotr ob, z Ł opac ina  nr 5 5 6 .  —  
L asock i  Roman ob. z Sielunia nr 625 .  — M urawiew j e ­
nerał p iech oty  z P e te r s b u r g a .— P rozor  M ieczy s ła w  ob.  
z K ijow a  nr 6 ł 3 .  — T r y p o lsk i  K aro l  oby .  z K ijow a nr 
613 .  W in k o w sk i  B onifacy  ob. z gubernji P odo lsk ie j  
nr 6 2 3 . — Z a b o r o w sk i  A lex a n d er  oby. z D ąb ia  nr 625.  
Złotnick i  W ła d y s ła w  oby. z gubernji W o ły ń sk ie j  nr 
6 2 5 .—  Branicki A lexander  hrabia z P aryża  nr 393 .  —  
Krasińska E lżb ie ta  hr. z P a r y ż a n r 4 l 0 . — Zamojski S ta ­
nisław  ob. z P aryża  nr 1 2 4 5 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .  
B ies iek iersk i  Roman oby. do Jarantowic .  —  Czacki  

W ło d z im ie rz  ob. do U ś c i łu g a .— Jeziersk i  Karol hrabia  
do M ińska .— N a k w a sc y  Jan ob. do Studzianny i J ó z e f
ob. do  P ło c k a .  —  So k o ln ick i  Jan ob. do P a w ło w ic .__
K ra szew sk i  Lucjan ob. i K urzenieck i  W ik to r  oby. do  
Karlsbad.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Koń sp iżo w y•
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Dwie m argra ­

b in y .— Ni e szczęści a n a j s z c z  ę ś l j  w szego męża.
• W  Drukarni J. (Jngra — WolnoMrukować — Warszawa dnia 23 Maja (4 Czerwca) 1859,r. — Starszy Cenzor, F.  Sobieszczański.


